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Rok 1. i 


„Landbund'**. 


Czas przed plebiscytem na Gór- 
nym Śląsku stworzył różne organi- 
zacje po stronie niemieckiej po- 
cząwszy od „Freie Vereinigung zum 
Schutze Oberschlesiens' a skoń- 
czywszy na związkach bolszewic- 
kich. Obok organizacji „heimattreu- 
erów“ wyróżniającą żywotność i si- 
łę usiłuje osięgnąć sukcesy wśród 
ludu polskiego niemiecka organi- 
zacja rolników znana pod nazwą 
„Landbund*, 


Wysiłki tej organizacji, z silnem 
poparciem rządu niemieckiego, po- 
legają na wciąganiu do swych sieci 
rclników górnośląskich za pomocą 
dostarczania tanich zasiewów, kar- 
my dla bydła itp. Jest to więc naj- 
prostszy obrachunek potrzebny dla 
Niemców, aby ro:ników wciągnąć 
do niemieckiej organizacji ze wzglę- 
du na plebiscyt. 

Gdy się sięgnie okiem w prze- 
szłość niedaleką, to widzimy jasno, 
że ani rząd niemiecki ani Niemcy 
jako tacy nie troszczyli się wcale 
o polskich rolników na Górnym Ślą- 
sku. Przeciwnie — stosunek rządu 
niemieckiego, władz niemieckich 
oraz wszystkich tych Niemców, co 
dziś kuszą się o naszą ludność rol- 
niczą, był wobec polskiej ludności 
rolniczej nacechowanym nadzwy- 
czaj nieżyczliwie nawet wrogo! 


A teraz słów kilka o „Land- 
bundzie* jako takim, aby szersze 
warstwy naszych rolników miały się 
przed nim na bączności i nie ulegały 
podszeptom jego agitatorów. 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY. 


Główną siedzibą górnośląskiego 
„Landbundu* są Gliwice. Pierw- 
szym kierownikiem jest baron nie- 
miecki Reitzenstein, a więc wielki 
obszarnik, junker pruski, Prusak, 
Krzyżak w czystem tego słowa zna- 
czeniu. Dyrektorem „Landbundu“ 
jest dr. Pawelke, znany wszechnie- 
miec i wróg zawołany ludu pol- 
skiego. 

Już z tego, co się wyżej rzekło, 
widać, iż jest to organizacja czysto 
niemiecka o podwalinach politycz- 
nych, dążąca do łapania łatwowier- 
nych, narodowo nieuświadomionych 
polskich rolników. Praca (powiedz- 
my łapanie członków) „Landbundu'* 
jest dla jego agitatorów bardzo ła- 
twa, ponieważ jak już zaznaczyli- 
śmy, „Landbund* popierają z całej 


„mocy wielcy niemieccy obszarnicy 


i rząd niemiecki. 

Co się tyczy liczby członków, 
liczy „Landbund'* obecnie mniejwię- 
cej 20 000 członków. 

„Landbund* górnośląski odłączył 
się swego czasu od związku „Schle- 
sischer Landbund', lecz jest od tego 
jednak zawisły. Związek „Schle- 
sischer Landbund'* został założony 
w roku 1919. Obejmował on cały 
Śląsk pruski. Z chwilą, gdy stosun- 
ki polityczne zmieniły się na Gór- 
nym Śląsku wskutek okupacji przez 
wojska koalicyjne — nastąpiło odłą- 
czenie górnośląskiego „Landbundu** 
od śląskiego. 

Na czele śląskiego „Landbundu'** 
stoją baron von Richthofen, wszech- 
niemiec, rasowy wróg Polaków 
i Polski oraz hrabia von Kitzing 
z Dolnego Śląska. 


Tych kilka powyższych zdań 
uwidocznia namacalnie, co jest 
„Landbund* i do czego zmierza. 
Usiłuje zdobyć rolników polskich na 
Górnym Śląsku dla niemieckiej or- 
ganizacji, a tem samem skłonić ich 
do oddania głosów przy plebiscycie 
za Niemcami. Wiedząc, iż pięknemi 
słowami nie wiele osięgnie, wabi rol- 
ników do siebie za pomocą zboża, 
karmy dla bydła, obiecując także 
inne korzyści materjalnę. Dotych- 
czas agitacja jego nie osięgła jednak 
wielkich rezultatów. Właściwie tyl- 
ko w południowo-zachodnich powia- 
tach Górn. Śląska, gdzie uświadomie- 
nie narodowe nie stoi na tej wyżynie 
co w powiatach wschodnich, zdobył 
„Landbund* pewną liczbę członków. 

Wzywamy wszystkich uświado- 
mionych rodaków po wsiach, aby 
rolnikom polskim wskazywali na 
zgubny wpływ  „Landbundu* dla 
sprawy polskiej. Każdy polski rol- 
nik górnośląski powinien zorganizo- 
wać się w polskiem kółku rolniczem, 
które jest filją polskiej organizacji 
rolniczej „Śląskiego Związku Rolni- 
ków*. Polska organizacja rolników 
daje swym członkom przynajmniej 
te korzyści materialne, co organi- 
zacja niemiecka — hakatystyczny 
„Landbund*. 

Kierownicy polskich komitetów 
plebiscytowych po wsiach w oko- 
licach rolniczych niech przeto zwo- 
łują publiczne zebrania i niech pou- 
czą gospodarzy, ażeby do „Land- 
bundu“ na członków nie przystępo- 
wali, gdyż „Landbund'* jest organi- 
zacją niemiecką opartą na podwali- 
nach niemiecko-politycznych. 
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lakaz ks. kardynała Bertiama. 


Wiadomo z prasy codziennej, że 
w Orędowniku kościelnym dyecezji 
wrocławskiej nr. 682 pojawiło się 
rozporządzenie księcia-biskupa wro- 
cławskiego. Na mocy owego roz- 
porządzenia ks. kardynał Bertram 
zakazuje duchowieństwu górnoślą- 
skiemu wszelkiej pracy politycznej 
i to po układach z kurją rzymska, 
z aprobatą Stolicy Świętej. 

Rozporządzenia książęco - bisku- 
piego w  dosłownem brzmieniu 
umieszczać nie będziemy, gdyż 
uczyniła to już cała prasa górnoślą- 
ska polska i niemiecka. 

Rozporządzenie księcia - biskupa 
wrocławskiego jest gwałtem skiero- 
wanym przeciwko Polakom w gór- 
nośląskim terenie  plebiscytowem. 
Poprzednik obecnego ks. biskupa 
wrocławskiego ks. kardynał Kopp 
popełnił w walce z katolikami Pola- 
kami — powiedzmy łagodnie — błę- 
dów i niesprawiedliwości bez liku, 
ale ostatnie rozporządzenie ks. kar- 
dynała jest wprost gwałtem, z któ- 
rym książę-biskup porwał się na 
pelskich księży i na wiernych naro- 
dowości polskiej. 

Bo komuż książę-biskup ma za- 
miar związać usta, którym kapła- 
nom zabronić wszelkiej pracy poli- 
tycznej w obecnym przełomowym 
czasie? Oczywiście tylko polskim 
kapłanom, szczególnie naszym ka- 
pelanom, którzy w ostatnim czasie 
szli przed ludem polskim jak słup 
ognisty i na zebraniach towarzystw 
i wiecach oświecali lud, kierując go 
ku Polsce ze względu na plebiscyt. 
Książę-biskup wrocławski zna bar- 
dzo dobrze górnośląskich probosz- 
czów i wie, że wielka część tłuma- 
czyć będzie owe rozporządzenie na 
sposób niemiecki. Rozumieć to na- 
leży tak, że na korzyść Niemców 
wolno będzie ks. kapelanom praco- 
wać politycznie, gdyż tym ks.ks. 
proboszczowie pozwolenia odma- 
wiać nie będą. 

Powie kto: a przecież stało się 
to z porozumieniem i za zgodą Sto- 
licy Świętej. 

Ach! Nie będziemy rozprawiali 
nad tą kwestją, bo możemy sobie 


ORĘDOWNIK 


łatwo wyobrazić w jaki sposób spra- 


wa rozporządzenia zostąła w R2y-' 


mie przedstawioną! 

Stwierdzamy tylko i podkreś.a- 
my, że rozporządzenie księcia-bi- 
skupa wywołało wielkie oburzenie 
nietyłko wśród polskich dyjecezian 
na górnośląskim terenie piebiscyto- 
wym, lecz także wśród księży Pola- 
ków. I tak we wtorek 30 listopada 
zebrali się polscy księża w Bytomiu, 
aby powziąć stanowisko w sprawie 
rczporządzenia ks. kard. Bertrama. 
Na konferencji postanowiono zwró- 
cić się do Watykanu, aby rozpcrzą- 
dzenie zostało zniesione lub zmie- 
niecne. Telegram z protestem wy- 
słali do Watykanu także biskupi 
Rzeczpospolitej. .Znamienną  - jest 
pierwsza część telegramu,- przeto 


powtarzamy ją dosłownie: Brzmi 
ona jak następuje: 
„Ojcze Święty! Kardynał, 


Książę-Biskup Wrocławski dnia 
21 listopada b. r. nakazał ducho- 
wieństwu  górnośląskiemu pod 
grozą suspensyipsofacto 
uczestniczenia w akcji plebiscy- 
towej bez pozwalenia miejsco- 
wego proboszcza, nienależącym 
zaś do dyecezji wrocławskiej za- 
bronił wogóle brać udziału w rze- 
czonej akcji. Rozporządzenie 
Kardynała Bertrama jest niespra- 
wiedliwe, oddaje ono bowiem 
plebiscyt w ręce duchowieństwa 
niemieckiego, ponieważ 75 pro- 
cent proboszczów na (Górnym 
Śląsku na skutek działań rządu 
pruskiego jest narodowości nie- 
mieckiej; pozbawia kapłanów 
i kleryków obywatelskiego udzia- 
łu w akcji plebiscytowe.j Roz- 
porządzenie to sprzeciwia się Za- 
sadom traktatu wersalskiego". 


Słowa biskupów polskich mówią 
otwarcie o co ks. kardynałowi cho- 
dziło. Z naszej strony możemy upe- 
wnić ks. kardynała Bertrama, iż roz- 
porządzenie jego i tak nie uratuje 
sprawy niemieckiej ani przyniesie 
jemu wieńca wawrzynu, ale że dzień 
plebiscytu stanie się dla ludu pol- 
skiego prawdziwym dniem wolności 
pod każdym względem. 
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fo 3 K- ke 
Rozporządzenia 
Komisii- Miedzysoiuszniczei. 
1. Noszenie. mundzró w. 


Komisja Międzysojuszniczr Rządza- 
ca i Plebiscytowa Górnego Śląska roz- 


porzadza: 


Art. 1. Poddanym mocarstw oeit- 


* nych nie wolna weiść na obszar (Giór- 


nego Śląska lub tamże przebywać w 
ubiorze wojskowym. 

Art. ż¿ Również nie wolno urzędni- 
kom policyjnyf, oficerom, podoficerom 
i żandarmom żandarmerji krajowej, bę- 
dącym na siużbie państw ościennych, 
wejść na obszar Górnego Śląska lub 
tamże przebywać w mundurze. 

Art. 3. Każda osoba, która przestą- 
pi przepisy niniejszego rozporządzenia, 
ulegnie bądź to karze więzienia od mi: 
Siąca do trzech iniesięcy, bądź .to grzy- 
wnie od 300 marek do [00U marek. 

Art. 4. Dyrektorowie Departamen- 
tów Spraw Wewnętrznych i Spraw 
Wojskowych. są wyznaczeni do wy- 
konania rozporządzenia, każdy z nich 
w sprawach go dotyczących. 
Przewodniczący Komisji Międzysojusz- 
niczej Rządzącej i Plebiscytowej Gór- 
nego Śląska, Le Rond. 


2. Karta legitymacyjna. 
Rczporządzenie o unieważ- 
nieniurozporządzeniazdnia 
15 marca 1920r.iustanowieniu 

karty legitymacyjrcei: 

Komisja Międzysojusznicza Rządzą- 
ca i Plebiscytowa Górnego Śląska roz- 
porządza: , 

Art. 1. Dla mieszkańców (iórnego 
Śląska obojga płci ponad lat 16 ustana- 
wia się kartę legitymacyjną. 

Art. 2. Z wyjątkami przewidziane- 
mi w następujących artykułach 3, 4 i5 
powinien każćy mieszkaniec Górnego 
Śląska, doszedłszy lat 16, dać sobie 
wystawić od ‘zarządu gminy. w której 
zamieszkuje, kartę legitymacyjną we- 
dług wzoru podanego przez Komisję 
Międzysojuszniczą Rządzącj i PIebi- 
scytową. 

Wydawanie owej karty. legityma- 
cyjnej nastąpi za darma pod odpowie- 
dzialnością zarządu każdej gminy ou 
15 do 31 grudnia 1920 roku. 

Art, 3. Osobom ponad tat 16, od 31 
lipca 1919 roku nie stale zamieszkałym 
na obszarze Górnego Śląska, wydana 
będzie karta legitymacyjna tylko wte= 
dy. jeżeli po zasiąwnięciu zdania : Ko- 
misji doradczej, przewidzianej w. nastę- 
pującym 4 artykule, zarząd gminy ich 
zamieszkania do tego upoważnionvm 
będzie. 

Art. 4. W każdym powiecie utwo- 
rzv się Komisię doradczą, złożoną Z 
mieszkańców obszaru, urodzonych na 
Górnym Ślasku, z których jedna poło- 
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GRĘROWNIK 


wa. nateży . do «narodowości. polskicj 
a druga do natodqwości. niemieckiej.. 

Na- żądanie właściwego: - zarządu 
gminy ta Komisja doradcza- wyrazi 
swoje zdanie o wydaniu karty legity- 
macyjnej, przewidzianej w artykule 1 
niniejszego rozporządzenia, takim oso- 
bom, które, licząc ponad lat 16, od 31 
lipca 1919 roku nie stale zamieszkują 
na obszarze Górnego Śląska. 


Kontroler powiatu bierze udział w 
naradach tej Komisji jako przedstawi- 
ciel kządu Międzysojuszniczego. 

Art. 55 We wykonaniu artykułu 88 
(aneks, paragraf 3) traktatu Wersal- 
skiego z dnia 28 czerwca 1919 roku 
Komisja Międzysojusznicza Rządząca 
rozstrzygnie sprawy tych osób, któ- 
rym zdaniem Komisji doradczej, prze- 
widzianęj w poprzednich artykułach 3 
i4 nie należy wystawić karty legity- 
macyjnej. 

Art. 6. Każda osoba, licząca ponad 
lat. 16, której Komisja. Międzysojusz::i- 
cza Rządząca stosownie do przepisów 
artykułu 3, 4 i 5 niniejszego rozporzą- 
dzenia odmówi wystawienia karty le- 
gitymacyjnej, powinna opuścić obszar 
Górnego Sląska w przeciągu 15 dni po 
otrzymaniu uwiadomienia o odmówie- 
niu wystawienia karty legitymacyjnej. 

Art. 7. Dzierżyciel karty lzgityma- 
cyjnej powiriien ją przedłożyć na każde 
żądanie władz cywilnych i wojsko- 
wych. 

Art. 8. Kto zgubi swoją kartę legi- 
tymacyjną, powinien o tem natych- 
miast powiadomić zarząd gminy swego 
zamieszkania, ten zaś obowiązany jest 
donieść to Kontrolerowi powiatu, któ- 
ry jedynie ma prawo po edbytem śledz- 
twie wystawić duplikat. 

Art. 9. Każda osoba, która przestąpi 
przepisy artykułów 3, 4, 7 i 8 niniej- 
szego rozporządzenia, a szczególnie po- 
kazując władzom cywilnym i wojsko- 
wym nie własną lecz inną kartę legity- 
macyjną lub odstępując swoją kartę le- 
gitymacyjną osobie trzeciej, karana bę- 
dzie bądź to więzieniem od tygodnia 
do 6 tygodni, bądź to grzywną od 100 
do 150 marek. 

Art. 10. Każda osoba, która prze- 
stąpi przepisy artykułów 3, 4 i 6 niniej- 
szego rozporządzenia, karaną będzie 
bądź to więzieniem od 3 miesięcy do 
roku, bądź to grzywną od 1000 do 1500 
marek. 

Art. 11. Rozporządzenie z dnia 15 
marca 1920 roku, ustanawiające kartę 
legitymacyjną, jest zniesione, 

Ay, a Ileż Dyrektor Departamentu 
Spraw Wewnętrznych wyznaczony jest 
do wykonania niniejszego rozporzą- 
dzenia. : 

Przewodniczący Komisji Międzysojusz- 
niczej Rządzącej i Plebiscytowej Gór- 
nego Śląska, Le Rond. 


3. Zmiana tytułów 'doradcćr. powiata 
„wych dła nauki w ięzyku .polskim. 

~ Komisja Międżysójusznicza Rzórize'- 
ca i Plzbiścytowa Górnego Śląsk:. 
zważywszy rozporządzenie swe z dni: 
10 rnaja 1920 roku ustanawiające do- 
radców technicznych dla nauki w ję 
zyku polskim, rozporządza co nastę- 
puje: 

Art. I. Artykuł 2 wspomnianego 
rozporządzenia z dnia 9 maja 1920 uległ 
zmianie i brzmi teraz: 

„Owi doradcy techniczni, mianowa- 
ni przez Komisję Międzysojuszniczą 
Rządzącą i Flebiscytową, noszą niżej 
podane tytuły: 

Naczelny Doradca R:gencyjnv przy 
Wydziale Szkolnym Górnego Śląska, 

Powiatowy Doradca Szkolny przy 
każdym obwodzie powiatowej inspekcji 
szkół ludowych; 

Doradca Seminarjum  Nauczycięl- 
skiego przy każdem seminarium tla na- 
uczycieli ludowych i nauczycielek. 

Podlegają oni władzy Szefa Wy- 
działu Oświaty Departamentu Spraw 
Wewnętrznych tak samo, jak wszyscy 
urzędnicy stanu nauczycielskiego, któ- 
rzy urząd swój na Górnym Śląsku 
sprawują. 

Urząd tych doradców tęchnicznych 
jest w zasadzie „bezpłatny“. 

Art. 2. Dyrektor Departamentu 
Spraw Wewnętrznych jest wyznaczo- 
ny do wykonania niniejszego rozporzą- 
dzenia. 

Przęwodniczący Komisji Międzysojusz- 
iiczej Rządzącej i Plebiscytowej Gór- 
ncgo Śląska, Le Rond. 


Samorząd w ordynacjach. 
(Ciąg dalszy). 


Starosta jest przewodniczącym Sej- 
miku powiatowego, który zwołuje i 
przedkłada mu wnioski do uchwał. 
Jest jednocześnie przewodniczącym 
Wydziału powiatowego, który repre- 
zentuje i załatwia wszelkie prace ko- 
munalne w jego imieniu. Dzierżąc tak 
w ręku dwie władze państwową i ko- 
munalną, wywiera wpływ nieograni- 
czony na bieg interesów powiatu i umie 
znakomicie wyzyskać powiat na ko- 
rzyść i do celów państwa. Przeprowa- 
dza on wszystko po swej myśli jak 
mały władca, jak królik w państewku 
swem powiatowem, bo Sejmik i Wy- 
dział powiatowy to tylko figury gipso- 
we poruszające się według sprężyny, 
jaką jest starosta-landrat. Lepiej jest jnż 
Gziś w Województwie poznańskiem, 
gdzie Wydział powiatowy składa się 
nie tylko z obszarników, lecz zasiadają 
tam także gospodarze małorolni, robot- 
nicy i mieszczanie, którzy wszyscy 


biórąę udział w. swych posiedzeniach, 
korzystnie reprezentują swoje. stany. 
- Obok. kierownika powiatu, kiórym 
jest starosta, jest powiatu . przedstawi- 
cielem już wyżej wymieniony Sejmik 
powiatowy. Sejmik jest to zgromaaze- 
nie posłów czyli delegatów wybra- 
nych przez wszystkich mieszkanców 
powiatu. Liczba posłów na Sejmik 
powiatowy jest zależną od ogólnej 
liczby mieszkańców danego powia- 
tu, czyli: na 25000 mieszkańców przy- 
pada 25 posłów. Obejmuje powiat wię- 
cej niż 25 tysięcy, wówczas wybiera 
się aż do 10U tysięcy mieszkańców po 
jednym przedstawicielu na każde dal- 
sze 5000. W powiatach z liczbą miesz- 
kańców wyżej 100 tysięcy przypada 
znów 1l poseł na każde dalsze 1U ty- 
sięcy. Np. Wiejski powiat l3ytomski 
obejmował w roku 1917 mieszkańców 
195644; przypadałoby więc na pierw- 
sze 25 tysięcy, posłów 25; następnie 
od 75 tysięcy aż do pełnej setki po 
jednym na każde 5000 czyli 15 posłów, 
dla reszty zaś ponad 100 tysięcy na 
każde 10000 znów po jednym pośle 
czyli 9. Zliczywszy 25 i 15 i 9 otrzy- 
mamy razem 49 posłów. Dawniejszy 
trzyklasowy system wyborczy był ko- 
rzystny dla obszarników ziemskich, 
nieszczęsny dla gmin a już wprost za- 
bójczy dla miast. Aby zrozumieć ogrom 
krzyczącej niesprawiedliwości owego 
systemu przytoczę przykład: Wiejski 
powiat Katowicki liczy mieszkańców 
przeszło 216 tysięcy, w tem mieszczan 
w Mysłowicach przeszło 17 tysięcy. 
Ponicważ Mysłowiczanie tworzą 12 
część ogólnej liczby mieszkańców w 
powiecie, przewidywał dla nich da- 
wniejszy system wyborczy również 12 
część wszystkich posłów na Sejmik, 
czyli na 48 tylko 4 posłów z Mysłowic, 
a resztę 44 dzielono na równe połowy 
dla obszarników i gospodarzy małorol- 
nych (gminy, także mniejszość wła- 
Ścicieli ziemskich miała tak kolosalną 
przewage w Sejmiku powiatowym. 
S I rozp. z dnia 18 lutego 1919 r. głosi, 
że wybory są tajne, powszechne, ró- 
wne, proporcjonalne i bezpośrednie. 
System taki jest więc sprawiedliwy, 
porieważ oddaje los powiatu w ręce 
całej jego ludności, której prawa wy- 
borcze są równe bez względu na stan 
i majątek jednostki. Wybiera się po- 
słów na 6 lat. Co 3 lata ustępuje po- 
łowa posłów i to część większa, jeżeli, 
ogólna liczba posłów jest nieparzystą. 
Ustępujących można oczywiście wy- 
brać ponownie. Ponieważ ostatnie wy- 
bory odbyły się w roku 1912, powinna 
była połowa ustąpić w r. 1915, a w jej 
miejsce miały nastąpić wybory uzupeł- 
niające. Podczas wojny sprawę tę za- 
niedbano, a obecnie czynniki miaro- 
dawcze wyborów nie zarządzą, bo wie- 
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dzą dobrze, jakby: pne wypadły we- 
ajug nowego systemu wyborczego: 
-przedewszystkiem pokrzyżowałyby 
wszystkie plany Niemców, którzy w 
„otawie mimo ciągłych żądań ze strony 
gmin wyborów nie zarządzają. 

Z chwilą przejęcia . Górnego Śląska 
przez władze polskie, rząd natychmiast 
sejmiki dotychczasowe rozwiąże, po- 
«czem nastąpią wybory nowe, a te wy- 
padną już tylko po myśli ludności da- 
nego powiatu. 

Sejmik powiatowy zjeżdża się przy- 
najmniej 2 razy do roku, lub częściej 
w razie potrzeby, na życzenie '/. po- 
słów i ra każdorazowe życzenie Wy- 
działu powiatowego. Sekretarz Wy- 
działu powiatowego powinien pamiętać, 
że na imiennych zaproszeniach należy 
podać dokładny porządek obrad. Jeżeli 
zaś na Sejmiku mają zapaść uchwa!y 
1. o podziale podatków, 2. o nadzwy- 
czajnem obciążeniu  poszczegó!nych 
części powiatu, 3. o wydatkach powia- 
towych nieobowiązujących ustawę, po- 
winien Wydział Powiatowy wygoto- 
wać dokładny projekt piśmienry i prze- 
słać go każdemu posłowi przvnajmniej 
dwa tygodnie, a w nagłych wypadkach 
3 dni przed otwarciem Sejmiku. Obra- 
dy Sejmiku toczą się zazwyczaj jawnie. 
Do kompetencji Sejmiku należy według 
5 116 o. p.: zarządzenia statutowe i re- 
gulaminowe, postanowienia dotyczące 
rozdziału świadczeń względem pań- 
stwa takich, których sposób pobrania 
nie wyznacza już ustawa, rozporządza- 
nie majątkiem powiatu, zaciągarie po- 
życzek, obciążanie przynależnych do 
powiatu podatkami powiatowymi, u- 
chwała skali podziałowej dla podatków 
powiatowych, ustalenie etatu gospodar- 
czego i pokwitowanie rachunków ro- 
cznych, ustalenie zasad, według któ- 
rych należy zarządzać majątkiem po- 
wiatu, jego urządzeniami i zakładami, 
urządzenie powiatowych urzędów. U- 
«tanowienie liczby urzędrików pawid- 
towych oraz ich pensji, obór Wydziału 
pow. oraz komisji do celów ogólnej ad- 
ministracji krajowej. zaopiniowanie o 
sprawach pytanych przez władzę pań- 
stwową, zawiadywanie innemi jeszcze 
sprawami przekazanemi Sejmikowi u- 
stawą lub dekretem ministerialnym. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W sprawie zdrajców. 


Z żalem i smutkiem powiedzieć trze- 
ba, że w chwili tak poważnej, jaką jest 
obecny czas przedplebiscytowy. w któ- 
rym lud polski walczy na śmierć i ży- 
cie o wolność i połączenie Górnego 
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Sląska z Polską, iż w tym pizełomo- 
wym czasie znaleźn 'Stę 1uużje, którzy 
poajęli się siużby w obozie wroga, 
zdradżziwsży własnych braci. W wia- 
domościach bieżących nasżego organu 
znajdujemy liczne nazwiska takich oso- 
bruków, którzy przed wojną a nawet 
do niedawnego czasu do Polaków się 
zaliczali i w tuchu polskim brali czyi- 
ny udział, a naraz, dowiedziawszy i 
przekonawszy Się, że służba u wrogów 
bardzo dobrze popłaca, przystąpili do 
wrogów, czyniąc posługi szpiclów. Bio- 
rąc tych ludzi ze stanowiska sprawie- 
dliwości, rzecz jasna, że po plebiscycie 
ne mogą pozostać pomiędzv nami. 
W społeczeństwie naszem po zwycię- 
skiem głosowaniu nie będzie miejsca 
dla zdrajców, na których lud sam już 
teraz rzucił gorejącą głównię potępie- 
nia i pogardy. Przeciwników sprawy 
polskiej, wyraźnych zdrajców społe- 
czeństwo musi pociągnąć do odpowie- 
dzialności. Nasi mężowie zaufania po- 
dawają też do Komisarjatu nazwiska 


zdrajców, aby ostrzec przed nimi, ogło- 


sić i zachować nazwiska tych wyrzut- 
ków społeczeństwa. Jest to postepo- 
wanie bezsprzecznie słuszne. Konie- 
cznem jednak jest, aby mężowie zaufa- 
nia podawali także bliższe dowody i 
kilku wiarogodnych świadków, «dy 
chodzi -œ wyraźnych zdrajców sprawy 
polskiej i renegatów, co przeszli na 
stronę niemiecką. 


Wiadomości bieżące. 


Niemcy sprowadzają robotników 
niemieckich na Górny Śląsk. Jest rze- 
czą znaną, że wielcy przemysłowcy 
sprowadzili całą masę robotników z 
głębi Niemiec do kopalń i hut górno- 
śląskich. Ostatni taki wypadek zaszedł 
znów w Orzegowie, skąd nam dono- 
szą, że tamtejsza kopalnia „Gotthardt“ 
sprowadziła około 30 robotników z Nie- 
miec, tłómacząc to tem, iż potrzebuje 
robotników, a górnośląscy robotnicy 
nic zgłaszają się do pracy. Sprawa ma 
się jednak inaczej. Wielu Polaków. co 
trało udział w powstaniu lub służyło 
w armii polskiej, pracy znaleźć nie 
może. 

Sąsiedzi Polski w świetle cyfr. Pol- 
ska ma ciągłe kłopoty z małymi a za- 
chłannymi sąsiadami: Czesi, którzy 
wiedli z nami spór o Śląsk, Czaczę, 
Spiż i Orawę liczą ledwie 6 miłjonów 
głów, Rusinów wschodniogalicyjskich 
jest ledwie 2 i pół miljona, a Litwinów, 
którzy ostatnio na nas napadli jest nie- 
wiele ponad 2 miljony. 

Niemcy będą dalej drukować pasz- 
kwil „Wolę Ludu”. Według gazet nie- 


mieckich Niemcy nadal wydawać będą 
paszkwil zamordowanego Kucki „Wolę 
Ludu“, bo zdaje się, iż całą swoją ra- 
dzieję zwycięstwa lub zbałamucenia 
ludności polskiej opierają i budują -na 
tym paszkwilu. Nie mamy nic przeciw- 
ko temu, jeżeli wyzwiskami na Polskę 
i komisarza p. Korfantego chcą lud pol- 
ski rozjątrzyć do żywego przeciwka 
sobie. Niech wydawają dalej ohydne 
pismo, niech sami kręcą bat na swoją 
skórę! A skoro tak, skoro paszkwil 
wychodzić będzie, warto podać do wia- 
domości ager:tów Kupki, bo prawdopo- 
dobnie i teraz za pomocą „Woli Ludu“ 
agitować przeciwko Polsce będą. Oto 
ich nazwiska: Feliks emsa, pomocnik 
przy policji w Szarleju —- Brunon Ziem- 
nol, czeladnik rzeźnicki w Bytomiu, 
szosa nr. 32 --- Jan Cichy, dozorca ko- 
palniańy w Szarleju, Wiesenstr. 3 —- 
Franciszek Gemander, książkowy w 
Katowicach, ul. Karola 3. 


Emigranci z głębi Niemiec mają gło- 
sować osobno — według wiadomości, 
która nadeszła z dobrze poirformowa- 
nego źródła paryskiego. Donoszą tak- 
że, iż emigranci. głosować będą później 
niż ludność zamieszkała na górnoślą- 
skim terenie plebiscytowym — i to nic 
na Górnym Śląsku, lecz na zachodzie 
Niemiec w Kolonii, w strefie obsadzo- 
nej przez wojska koalicyjne. 


Głosowanie odbędzie słę strefami. 
Komisarjat otrzymał od swego męża 
zaufania wiadomość z Paryża, że wc- 
dług propozycji angielskiej, którą Fran- 
cja przyjęła, głosowanie odbędzie się 
strefami. 


Bezczelność „Comitatu plebyszczy- 
towego*. Wojnę wygrywa zwykle ten, 
kto ma silniejsze nerwy — mówi się 
powszechnie. Niemcy mieli słabe ner- 
wy, przeto wojnę przegrali. Obecnie 
cierpią znów na słabość nerwów, wiec 
przegrają plebiscyt i to sromotnie. Ner- 
wowość obozu nizmieckiego objawia 
się u nas na każdym kroku. Szczegó|- 
nego strachu napędza im polski komi- 
sarz plebiscytowy p. Korfanty. Boją 
się go jak diabeł święconej wody. Jak 
doniosły pisma hakatystyczne stawił 
niemiecki _ komisarjat _ plebiscytowy 
wniosek u Komisji Plebiscytowej o usu- 
nięcie p. komisarza Korfantego z powo- 
du mowy, podburzającej jaką rzekomo 
miał wygłosić na poufnem zebraniu ple- 
biscytowem w Oleśnie. Co z wnioskiem 
dr. Urbanka się stanie, przewidzieć ła- 
two, Komisja Rządząca i Plebiscytowa 
giupstwami siłę nie zajmuje. Wniosek 
jako taki świadczy wymownie o bez- 
czelności Niemców i o strachu jaki ich 
opanował w przededniu głosowania. 


Drukowano jako manuskrypt, dla użytku wewnętrznego organizacji plebiscytowej polskiej. — Czcionkami Karola Miarki w Mikołowie. 


